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T.S. Eliot: Podroz Magow

"A cold coming we had of it,

Just the worst time of the year

For a journey, and such a long journey:
The ways deep and the weather sharp,
The very dead of winter".

,Szto na srogie zimna, gdy nam wypadto,
Akurat o najgorszej porze roku

Ruszy¢ w podroéz, i to tak dtugq podroz:
Drogi zasypane, mroz siarczysty,
Najbardziej martwy czas zimy”.

I wielbtady z otarciami, obolate, oporne,

Lezace w topniejacym Sniegu.

Byly chwile, kiedy zatowaliSmy

Letnich patacéw na zboczach, z ich tarasami,

I powabnych dziewczat serwujacych orzezwiajace napoje.
A tymczasem poganiacze wielbtadow kleli i pomstowali,
Urywali sie, albo domagali trunkow i kobiet,

[ wygasajace nocne ogniska, i brak miejsc na postoje,

[ miasta wrogie, i nieprzyjazne miesciny,

I brudne wioski zadajace wysokich opflat:

Ciezko nam sie z tym zyto.

Pod koniec woleliSmy podrézowac nocami,

Nie dosypiajac w krotkich przerwach,

Z gtosami syczacymi co i rusz w gtowach,

Ze to bylo porwaniem sie na szalefistwo.

Az ktoryms switaniem zeszliSmy do cieplejszej doliny,

Z roztopami, ponizej linii Sniegu, pachnacej roslinnoscia,

Z rwacym potokiem i mtynem mielacym ciemnosé¢,

[ trzema drzewami pod nisko zawieszonym niebem.

[ starym siwkiem galopujacym przez take.

Wkrotce staneliSmy pod tawerna z obrosnietym winorosla nadprozem.
Trzy pary rak w otwartych drzwiach grato ko§¢mi na srebrne monety.
A nogi kopiace w puste buktaki o winie,

Ale nikt tu nic nie wiedziat, wiec ruszyliSmy dalej

[ przybyliSmy pod wieczdr, ani chwili za wczesnie



Znajdujac to miejsce; i tym sposobem (rzec mozna) trafiliSmy.

Wszystko to wydarzyto sie dawno temu, mam to w pamieci,

I zrobitbym to raz jeszcze, ale ustalmy

Ustalmy to

To: czy cata ta droga prowadzita nas do

Narodzin czy do Smierci? To byty Narodziny, z pewnoscia,
MieliSmy dowody i zadnych watpliwosci. Bywatem Swiadkiem narodzin i Smierci,
Ale bylem przekonany, Ze roznia sie miedzy sobg; te Narodziny byty
Ciezka i gorzka agonia dla nas, jak Smier¢, nasza $mier¢.
WrdciliSmy do siebie, tu, do naszych Krolestw,

Ale nie jest nam juz tatwo tutaj, w tym dawnym obrzadku,

Z tymi obcymi ludZzmi wielbigcymi swoich bogdéw.

Cieszytaby mnie inna Smierc.

(tt. Ela Binswanger)

*

Thomas Stearns Eliot: Podroz trzech Kroli

"MroZna to byta wyprawa;

Najgorsza pora roku

Na podréz, zwltaszcza tak dtugq:

Drogi tongce w sniegu i lodowaty wiatr,
Najokrutniejsza zima".

Rozdraznione wielbtady, pokaleczone, zbolate,

Ktadly sie w mokrym Sniegu.

I byto nam czasem zal

Letnich patacéw na wzgorzu, ostonecznionych tarasow,
I jedwabistych dziewczat roznoszacych napoje.
Poganiacze wielbtadow Kkleli i ztorzeczyli,

Zadali napitku, kobiet, przepadali bez wiesci,
Nocne ogniska gasty, nie byto gdzie sie schronic;
A miasta byly wrogie, mieszkancy nieprzyjazni,
Wioski brudne i chytre, za wszystko zadano zlota.
Ciezka to byta préba.

WedrowaliSmy w koncu juz tylko w ciggu nocy,

Spiac byle gdzie i plytko,

I styszac w sobie gtos, ktéry powtarzat w kétko:
To jest czyste szalenstwo.



Az ktoregos poranka, $niegi majac za sobaq, zjechaliSmy w doline,
Lagodna, zyzng, wionaca zapachem wielu roslin,

Gdzie nad strumieniem stal mityn i mtocit kotem ciemnosg¢,

A dalej, pod niskim niebem, wznosity sie trzy drzewa,

[ stary, siwy kon biegt taka, galopem, w dal.

StanelisSmy przed gospoda porosta lisS¢mi wina;

W otworze drzwi sze$é rak rzucato raz po raz kosémi i zgarniato srebrniki,
Stopy zas uderzaly w puste buktaki po winie.

Nikt jednak tam nic nie wiedzial; ruszyliSmy wiec dalej

I dopiero pod wieczor, prawie w ostatniej chwili,

TrafiliSmy w to miejsce - mozna powiedzie¢ - wlasciwe.

Pamietam, byto to dawno;

Dzi$ bym postapit tak samo, tylko trzeba zapytac

Trzeba zapytac

O to: czy catla ta droga nas wiodta

Do Narodzin czy Smierci? Ze byly to Narodziny, to nie ulega kwestii,
MieliSmy na to dowody. Bywatem swiadkiem narodzin i bytem tez Swiadkiem
Smierci,

I byto dla mnie jasne, ze sa to rézne rzeczy; jednak te narodziny
Byty dla nas konaniem, ciezkim jak Smieré, $mier¢ nasza.
WrociliSmy do siebie, do naszych starych Krolestw,

Ale w tym dawnym obrzadku jakos nam juz nieswojo,

Obco wsrdd tego thumu zapatrzonego w swe béstwa.

Rad bytbym innej $Smierci.

(tt. Antoni Libera)

*Pierwszych pie¢ wersetow objetych cudzystowem pochodzi z homilii Lancelota Andrewsa, angielskiego
biskupa z Winchester z przetomu XVI i XVII wieku, wygtoszonej w 1622 roku, na cztery lata przed jego
Smierciq.
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T.S. Eliot: Journey of the Magi

"A cold coming we had of it,

Just the worst time of the year

For a journey, and such a long journey:
The ways deep and the weather sharp,
The very dead of winter".

And the camels galled, sore-footed, refractory,
Lying down in the melting snow.



There were times we regretted

The summer palaces on slopes, the terraces,

And the silken girls bringing sherbet.

Then the camel men cursing and grumbling

And running away, and wanting their liquor and women,
And the night-fires going out, and the lack of shelters,
And the cities hostile and the towns unfriendly

And the villages dirty and charging high prices:

A hard time we had of it.

At the end we preferred to travel all night,

Sleeping in snatches,

With the voices singing in our ears, saying

That this was all folly.

Then at dawn we came down to a temperate valley,

Wet, below the snow line, smelling of vegetation;

With a running stream and a water-mill beating the darkness,
And three trees on the low sky,

And an old white horse galloped away in the meadow.
Then we came to a tavern with vine-leaves over the lintel,
Six hands at an open door dicing for pieces of silver,

And feet kicking the empty wine-skins,

But there was no information, and so we continued

And arrived at evening, not a moment too soon

Finding the place; it was (you may say) satisfactory.

All this was a long time ago, I remember,

And I would do it again, but set down

This set down

This: were we led all that way for

Birth or Death? There was a Birth, certainly,

We had evidence and no doubt. I had seen birth and death,
But had thought they were different; this Birth was
Hard and bitter agony for us, like Death, our death.
We returned to our places, these Kingdoms,

But no longer at ease here, in the old dispensation,
With an alien people clutching their gods.

I should be glad of another death.

1927



